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Z y c ie  w ieysk ie  ro ln ika •

N i e  takiem iest zaiste życie wieyskie 
ro ln ik a , iakiem go maluią panowie 
poeci szałem wyobraźni uniesien i, 
to na różnobarw nych  w onią zieiących 
sm ugach , to znów pod cieniem dę­
bów  stóletnich przysłuchując się mi­
łemu ptasząt kw ilen iu , albo też po 
nad  brzegiem mruczącego s trum ie­
nia p rz jpatru iąc  się różowey łonie 
zapadaiącego słońca. Takie życia 
wieyskiego obrazy istną iedynie 
w  sielankach i urzeczywistniać się 
mogą w słodkich marzeniach buyney 
imaginacyi; gdy m u iednak z bliska 
przypatrzyć się zechcemy, nie da się 
w  niem dostrzedz owa szczęśliwość 
w ieku złotego, ani pełne czarodziey- 
skiey rozkoszy pow aby kwiecistym 
rym em  głoszone. Inaksza iest zaiste 
postać rzeczy ; chociażbyśtny ią 
przecie dzisieyszemu życiu w ie jsk ie ­
m u p rzy zn a li , będzie ono iednak 
wcale rożnem  od teg o , do którego 
częstokroć wzdycha z utęsknieniem 
ów tak zwany świat w ielki, szuka- 
iąc w niem schronienia przed  nuda­

mi sto licy , albo dogadzaiąc płoche* 
m u zwyczaiowi czasów dzisiejszych. 
Zycie takie iest tylko usunięciem si^ 
z miasta dla b raku  zabaw , lub dla 
niemożności dłuższego w niem za* 
m ieszkania , iest tylko chwilowym, 
pobytem  w wieyskiem ustroniu; p o ­
rów nać się przeto niemoże z życiem 
wieyskiem rolnika, gdyż oprócz po­
wietrza i mieysca nic z niem  więcćy 
wspólnego nie ma i iest iedynie dal­
szym  cięgiem nieco przeistoczonego 
ż jc ia  mieyskiego.

Siedząc różnicę między wspo- 
m nionym  tu  dwoiakim życia rodza- 
iem , należałoby s łuszn ie , mieyskie 
nazwać życiem towarzyskiem , w iey­
skie zaś sam o tn em ; w  miastach to 
bow iem  bardziey  są ludzie do siebie 
zbliżeni, ro ln ik  przeciwnie w w ie y -  
skie'in zakopany iłstroniu przepędza 
w rzeczy sam ey chwile samotne ie- 
śli w iego podziale czasu rozryw ki 
towarzyskie mieysca niemaią. Któ- 
b y  ztąd wnosił iednak że wieśniak. 
<otrzebuie mniey biegłości w  życiu 
Jraktycznem, tenby tyle w  swoićm 
>ł|d»ił m n iem an iu , Ue iawną iest
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rzeczy że i m y nie ićsteśmy iedynie 
sam ym  zaięci pługiem , marny ow­
szem udział znaczny w tłumie inte- 
f e s só w ,  w intrygach w  zatargach 
g ran icznych , w sporach o własność 
osobisty, że się podobnie innym  łu -  
dzycy karmiemy nadzieiy i nie wyle­
czeni jesteśmy od wiełolieznych kło­
po tó w - Jedny, tylko dogodność na­
stręcza nam  położenie nasze , ieśli 
z niego w tym  względzie korzystać 
zechcem y, to iest: snadnieysze uni~- 
knienic gadulstwa. W yraz  ten ,  iest 
za nadto ogólny i nieoddaie mey 
m y ś l i p r z e z e ń  bowiem „ rozumiem 
ow§ n ieznośn |,  szczebiotłiwość m a- 
iacy na celu nicowanie spraw ek cu­
dzy ch , kry tykow anie  m niey potrze­
b n e , w ynurzanie  zdań o osobach lub 
interesach wcale nas niedotyczy- 
cy ch , niezgrabne popisyw anie  się 
płaskim dowrcipem z u y m |  sławy 
osób częstokroć nayniewinnieyszych,, 
lub tćź nareszcie powtarzanie iedno- 
stayne nu d n y ch  wraz z puściznę 
odziedziczonych, albo samochwal­
stw em  tracących., rozmów. R ozry­
w ki tego rodzaiu nie sę zapewne ży­
wiołem. naylepszym, dla istot myśly- 
cych.,, ani nayszlachetnieyszem p rze­
pędzeniem czasu dla ludzi rozsy- 
dnych i p raw ych , mimowolnie tylko 
sta if  się oni ofiarę, szczebiotliwości 
natrętney- W yięw szy owy szczęsli- 
w ę łatwość w unikaniu w sp o m n io  
nego gadulstwa, wszystkie inne  oko­
liczności sę nam  zawspólne i nie ie- 
steśmy bynaymnićy^ usunięci od po­
stępu w  cywilizacyij mamy w  nie'y 
owszem udział tern w iększy , im bar- 
dziey nas do nićy rozliczne powołu­

ję stosunki. Któż może niedostrze- 
gać tey tak ważney potrzeby 
szczególnie przy dzisieyszym skła­
dzie piftwem umiarkowanego iedy- 
no władztwa,. vtr którem reprezenla- 
cya narodowa ma mieysce, ta zaś 
bez przyczynienia się naszego istnyć 
nie inoze ? Przychodzi mi tu na tnyśl 
światła rozpraw a Fryderyka Buch hole 
o trzech stanach w wieku dziewię­
tnastym. Jakoż zaiste , ieśli ma 
w  państwie iakićm istnyć reprezerita- 
cyia narodowa , tam tez podział mie­
szkańców na słany i stosowna do tego 
holey działania<sy.nieodzowne. Pier­
wszy s tan  w państw ie błaga INay- 
wyźszego Pana Zastępów o pomyśl­
ność o y c z y z n y , wykłada nieodzo­
w ne potrzeby człowieka, prawdzi- 
w y  cel iego is tn ien ia , przypom ina 
towarzystwm wzaiemne obowiyzki, 
nayszlachetnieysze w  sercach oży­
wia uczucia i w klassie na\liczn iey . 
szey zaszczepia w ie rn o ść ,  poczci­
wość i uszanowanie dla praw  i oby- 
czaiów. Po kapłańskim idzie stan ro l­
n iczy , owa to. dusza państw a każde­
go. Po nim  następuie stan rycersk i 
również ważny i dostoyny iak  dwa 
p ie rw sze , składa się bowiem z mę­
żów pr.zele'waiycych krew  własny 
w  obronie oyczyzny, i zaszczytney 
na polu  sławy szukaięcych śmierci. 
"Wprzód atoli n im by dla bespieczeń- 
stwa kra iu  liczne stenęły zastępy, 
wprzód istnyć musi stan zapewniaiy- 
cy utrzymanie o n y ch , to iest stan 
rolniczy.

T en  to stan pośredni składa się 
z nas pracowitych ro ln ik ó w , ie- 
feteśmy przeto  częściy nieodzowny



w  sk ładz ie  i e d y n o w ła d z tw a  zasadne -  
m i  r z ą d z o n e g o  us ta w am i.  Z a b e zp ie ­
czo n e  n a m  są u i e ty łk o  p r a w a  f in an ­
sow e  w p o w s z e c h n o ś c i  o w sz e m  s łu ­
żą n a m  w szy s tk ie  p r a w a  p o ś re d n io  
lu b  b e z p o ś re d n io  w ła sn o śc i  o s o b i-  
s tey  d o ty c z ą c e ,  i to w a rz y s tw o  nie- 
m oże  n a m  w in n e g o  ub l iż a ć  szacun- 

' lu i • z a w ó d  n a sz  b o w ie m  ies t  n a y p o -  
w s z e c h n ie y s z ą  zasady i s tn ien ia  to- 
w a r a y s k ie g o ;  r a y  to w y d o b y w a m y  
ęlody, k tó re  życ ie  to w a rz y sk ie  u t rz y -
m u ią  i rozw iia ią .

Oby ty lk o  uw ag a  ta , z b y t  p r ę ­
d k o  z n a L e y  n ie u c h o d z iła  p am ięc i!  
o b y ś m y  tego c z y n a m i  d o w ie d l i  ze 
z n a m y  to iż życ ie  n a sze  w ie y s k ie  s ta ­
w i  n a s  w  s to s u n k a c h  w y m a g a l n y c h  
r o z s ą d k u ,  r o z w a g i  i  w ia d o m o ś c i  
g r u n t o w y c h , że c z u ie m y  d o s to y n o ść  
n a s z ą ,  że u m ie m y  z a s ta n aw ia ć  
n a d  r z e c z a m i  i  lu d ź m i  n a s  otaczaią- 
c e m i ,  że m a m y  r z e c z y w is ty  u d z ia ł  
w  p o s tęp ie  o ś w ia ty )  ze p o t ra f ie m y  
g o d n ie  o d p o w ie d z ić  c e lo m  R z ą d u  
i u iśc ić  się z o b o w ią z k ó w  w i n n y c h  
oyczy zn ie ,  z io m k o m  i s o b ie ; do  tego 
w sz y s tk ie g o  b o w i e m ,  .po łożenie  n a ­
sze n a s t r ę c z a  n a m  sp o so b n o ść  i s ta ie  
s i ę  w a ż n ą  pom ocą .

Z .iedney  s t r o n y  o tacza  n a s to w a r z y -  
s tw o  śc is ły m  z n a m i  w ęzłem  p o łąc z o ­
n e :  ro d z in a ,  a szczeg ln iey  u k o c h a n e  
d z iec i  k i ó r j c h  k s z ta łc e n ie m  se rca  
u m y s łu  i c i a ła z a y m o w a ć  się po  w i n n i ­
śmy; z d ru g ie y  s ir .  n y , p o w a ż n a  ci 
c h o ść  n ie z m o rd  anego  w dzi d a n iu  
p r z y r o d z e n i a ,  na k tó re g o  to  ło n i  zy cte 
możemy m if tm u  p o ś w ie c ić  b adan iu .  
Z a t ru d n ie n ia  g o sp o d a rc z e  s to s o w n ie  
do życzeń naszych odrywaią nas caę*
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s tok roć  od to w a rz y s k ic h  r o z r y w e k , 
w  tenczas  w ła ś n ie  k ie d y  s ię  o n e  ta k  
da lece  k u  n a m  z b liż y ły  iź b y ś m y  w y ­
godnie  i  t rw a le  o n y c h  k o s z to w a ć  
zdołali. T y m  to s p o so b em  zo b o ię tn ia  
się  p o w o  i tak ie  pożycie  i u p a t r u i e m y  
w  n ie m  ty lk o  r o d z a y  w y tc h n ie n i a  po  
p r a c a c h  i r o z e r w a n ia  u m y s łu .  C oraz  
p ó ź n ie y  im  w ię c e y  zam iłu iem y  w  ż y ­
c iu  c z y n n e m ,  w  ży c iu  g o d n e m  ie-
s te s tw a  zas ta n aw ia ją ce g o  się nad
-w szystk iem  co go o ta c z a ,  tern m ilszą 
sta ie  n a m  się szczęś liw a  w o ln o ść  o d  
zg ie łku  i g w a r u .  W  te n c z a s  m ó g łb y  
n a s  k to  p o są d za ć  o i e d n o s t r o n n o ś ć , 
l u b o  w  rzeczy  s a m e y  z u p e łn ie  od 
n ie y  w o ln i  ie s te śm y  i ty le  ty lk o  o n ć y  
d o p u śc ić -s ię  m o ż e m y  ile  n ie k o rz y s ta -  
my z n a y le p s z y c h  s p o s o b n o śc i  b l i ­
sk iego  d o s trz e g a n ia ,  zg łęb ian ia  i  z b ie ­
r a n i a  p o rz ą d n e g o  z jaw isk  i  z d r z e n  
ob f ic ie  n a s z e y  n a s trę c /a ią c y  c h  się 
u w a d z e .  Ciągłą ie s te śm y  o to cz e n i  
p r a c ą ,  w  p o ś ró d  tak  c z y n n eg o  życ ia  
a t o l i , da ie  się  u sz cz ę ś l iw ia ją c a  p o ­
cz u w a ć  s w o b o d a  i n ie  z b y w a  na  c h w i ­
lach  w o ln y c h  , do  k t ó r y c h  ro z s ą d n e ­
go u ż y c ia  w z y w a  n a s  luba  sp o k o y -  
n o ś ć .

O iak  p ię k n e ,  iak  w a ż n e ,  iak św ie ­
tn e  n a  n a s  s p o c /y w a ią  o b o w ią z k i!  
do  i luż  to  c n ó t  c h r z e ś c i i m s k i c h  d o ­
m o w y c h  i o b y w a te ls k ic h  pok źe n ie  
nasze  o tw ie r a  n a m  o b s z e r n e  i za­
szczy tne  p o le !  da lecy  po  w ią k sz e y  
części od  w i r u  b u rz l iw i  y  w ie lk iego  
św io ta  w id z ia ln i ,  m a m y  w d o tn o w e m
zac iszu  tern w ięk s p o s o b io s ć  zaię- 
cia się naszem  m o ra l  n e m  i - tn ie  lernj 
n ie  ro z g ło śn e  w p r a w d z i e ,  alić n ie- 
a in ie y  w ysok ie  s p e łn ia m y  c n c ty  
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uszczęśłiwiaięce in n y c h  i rozle/waięce 
słodkę pociechę w  duszy t«go k tó ry  ie 
spełnia. Sw iętynia  p rzy rodzen ia  na  
k tórę  się zb isk a  p racow ic i zapa tru iem  
w ie śn ia c y ,p o b u d z a  nas do w zniosłych 
u czu ć re lig iy n y ch  do wdzięczności dla 
dob ro tl iw ego  sp ra w c y  w szech  rzeczy
0 k tó ry m  cala poświadcza na tu ra  że iest 
naydoskonalsze 'm  źrzód tem  w szelk ie­
go do b ra  i m iłości!  życie p racow ite  
n a m  i b liźn iem u u ży teczn e , słow em 
g o d n e  odpow iadan ie  celom człowie­
k a  iest M u  naym iłszyin  h o łd e m ,  te 
to  cele w ykłada  stan  d u ch o w n y  
Y f  m ieyscu  o d e rw an em  od  zgiełku
1 rzeczy  zn ik o m y ch ;  w  m ieyscu  
p rze to  pobudzaifce 'm  sn ad n iey  do 
w zn ioś leyszych  p o m y s łó w .  D zień  
k ażd y  n as tręcza  > zastanaw iaięcem u 
się ro ln ik o w i n o w e  spostrzeżenia 
i  u w ag i;  z dn iem  k ażd y m  w y k ry w a  
m u  na tu ra  n o w e  tayn ik i w  zaw odzie  
iego wielce u ż y te c z n e ,  w in ien  on  
ty lk o  um ieć  korzystać  z po łożen ia  
s w e g o ,  8b y  daleki od gnuśnośc i  p ę ­
dził życie sw obodne . M iasto  u w a ­
żam y  iedyn ie  iako p u n k t  do z a ła ­
tw ien ia  n ie k tó ry c h  in te resów  na­
szych  n ieodzow ny . Kto się tam  chę­
tn ie  u d a ie ,  ale poczuw a razem  chęć 
p rędk iego  p o w ro tu ,  ten  zam iłował 
W życiu  w ieyskiem . D la  u tw ie : dze- 
jlia  SJę W sk łonnośc i takiey w y  pada 
s ta rać  się o oświatę u m y s łu  i o roz­
szerzenie  w iadom ości naszych  w e 
względzie gospodars tw a ro ln ic z e g o , 
na tenczas  to w  życiu  czynnem  i do­
b rze  roz łożonych  u t ru d n ie n ia c h  
znaydzietny  sk u teczn e  ś rodki prze­
ciw nu d o m  objaw iaięcym  się często­
k ro ć  w pośród nayliczftieyszych roz­

rywek św iata  w ielkiego. Aliści za­
miast chęci rozszerzenia w iadom ośc i 
n aszych ,  Jaie się w n iek tó rych  oso.

spostrzegać w strę t  iakiś i oba- 
w a od dzieł w szelkich a m ianow icie 
m aięcyc na celu upow szechnian ie  
tego wszystkiego cokolwiek do po- 
stęp u ro ln ic tw a przyczynić  się może. 
m e  p rzeczę ,  że w iadom ości objęte 
w p ism ach  ro ln iczem u  p rzed m io to ­
w i p o ś w ię c o n y c h ,  o p i e r a j  się cza- 
sem  na sam ey te o ry i ,  k tó rćy  iakkoł- 
Wiek p e w n e  i n ieom ylne są zasady , 
przecież w W ykonaniu p ra ł  ty cznem  
b y w aię  t ru d n e  a czasem n aw e t  do 
u rzeczyw is tn ien ia  n iepodobne .  Po 
w ięk szey  części atoli p ism a w spo- 
m n io n e  zamieszczaią w sobie uw agi 
i p o rady  roln ików ' p rak tycznych -  
op isy  gospodarstw  u le p szo n y c h ,  do 
k tó ry  ch  aczkolwiek ślepo p rz y  wi’azy. 
w ać .s if  n ie  n a leży ,  m ożna z n ic h  ie- 
dn ak  w  zaw odzie naszym  znaczne 
w y  czerp nęć p oży tk i;  uobszern ia ia  
b o w ie m  obręb  w iadom ości naszych , 
w skazu i§  postęp  n iem al codzienny  
n a u k  i um ieiętności a co naykorzy -  
stnieyszę. iest rzeczę naprow adz«i» 
n a s  na  drogę m yślenia  i zas tanaw ia­
n ia  się nad  przedm iotam i zby t blisko 
n a s  dotyczęcem i. Czytanie n iem a 
się na sam ych  ro ln iczych  zaograni- 
czać dziełach , w in n iśm y  ow szem  ilg 
siły nasze starczy p osuw ać  się razem  
z ogółem i korzystać  z p o s tęp u  o św ia­
ty  j n iem al pow szechny  b o w iem  pa- 
nu ie  p rzesęd  iż n ie ty lko  m a m y  
w  n iey  udzia ł zby t s ła b y ,  ale n aw e t 
Sż iey  n ie p o trz e b u ie m y : o iakże to 
iest rzeczę upokorzaięcę i żałowania 
godn§! Człowiek bow iem  nie z sa-
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mego składa się ciała, szlachetnieyszf 
o w sz em  częśćię iego istoty iest u m y s ł  
i  du sza ;  n ie p o w in ie n  się w ięc ogra­
niczać n a  sam ych  fizycznych czy n ­
nośc iach . P race  b o w ie m  iedyn ie  fi* 
zyczne n ie  daię n am  ieszcze p raw a  
do znaczenia  w  tow arzys tw ie .  Cze­
m uż  się do tego s topn ia  upośledzać 
m arny  , poczuw aięc  w  sobie za rody  
w yższey  zdolności'? wszakże i lichy  
w y ro b n ik  nayvet, c e n io n y m  b y w a  
w  m iarę u spo so b ien ia ,  i zda tnośc i 
u m y s łu ;  nie w szystk ie  bowiem p r a ­
ce dadzę się u sku teczn ić  m a r tw y m  
ied y n ie  m echan izm em . Aliści r z e ­
cze nie ieden  z pom iędzy  n a s :  „ażali 
w sz y sc y  s tan o w i uczonem u  pośw ię­
cić się m am y  ?” D aleki iestem  od 
w n iosku  tak iego : lecz n ie  będęe uczo- 
nern i z pow ołan ia  (p ro fe s sy i )  czyliż 
n a m  nie w olno  mieć u d z i a ł u  w ro z u ­
m ie i światłe ? ażali n iepo trzebu ięc  
w ygurow rania w  m atem atyce  na- 
kształt N ew tona , m am y  także s tron ić  
od  wiadom ości m a tem atycznych  przy* 
n a y m n ie y  s tanow i naszem u n ieodzo­
w n ie  p o t r z e b n y c h ?  Sędzę nareszcie  
ze wszelkie uw agi moie w  ty m  wzglę­
dzie s§ iuź zby teczne :  każdy  z n as  
b o w iem  poczuw a konieczność o św ia ­
t y ,  pom nęc źe od tćy zależy zacność  
i  dostoyność cz łow ieka ,  uży teczność  
só b ie ,  z iom kom  i oyczyzn ie! każdy  
p rze to  poczuw a p o trzeb ę  c z y ta n ia ;  
w iad o m o śc i  b o w ie m  nie sp ływ aię 
bezpośredn io  n ad p rzy rodzonem i spo­
s o b a m i ,  czerpać ie ow szem  należy  
a rzódel s tosow nych .

Od daw na  istn ie u  nag to sp raw ie ­
d liw e p rz y s ło n ie :  , , Próżnowanie iest 
zrtódłem  wszystkiego złego: 7 Odzie

próżn iac tw u to w arzy szy  b ra k  m oral-
ney  ośw iaty  szczególnićy p rz y  ży ­
w y m  osób tem peram enc ie ,  tam  spra- 
wdza się aż nadto  ow e p rzys łow ie  
w  całey m oey swoiego znaczenia , bez 
w zględu  na rozm aitość s tanu  i zaw o­
du. C hociażby n aw e t p ró żn o w an ie  
n iepow odow ało  nas do złych i w y s tę ­
p n y c h  czynów-, iest p rzec ie  zawsze 
sp raw cę  n u d ó w ,  tam  m ianow icie  
gdzie na takich  zbyw a ro z ry w k a c h ,  
k tó re  lubo  nie p rzykładaię  się do p o ­
s tępu  w d o b r e m ,  lecz tam uię  p rzy -  
n a y m n iey  w s p o m n io n y  w pływ ’ zgu­
b n y  p różn iac tw a .  Kto częstysh i d łu- 
go-trw atych  dośw iadcza n u d ó w ,  ten  
dow odzi iaw nie  sob ie  i in n y m  że się 
za tru d n ić  nie um ie  i lubo zdaie się 
źe w ieśn iak  ro ln ik  n ay sn ad n ie y  
w  ty m  względzie u n ie w in n iać  się m o­
że, m n iem am  przec ie  że w łaśn ie  ro l­
n ik  długie poczuw aiący  n u d y  dow o­
dzi nayoczew isciey  że się na  gospo­
darstw ie n iezna i  w onem  niezam i- 
łow ał.

T ak  iest zaiste, k toko lw iek  szcze­
r e  do s tanu  tego czuie powmłanie te­
m u  ehw ile  w szystk ie  up ły w a ię  w p o ­
ś ró d  cięgtych a zaw sze przyiem nych. 
z a t ru d n ie ń ,  n ic  n ieuchodz i  uw agi 
iego , w szystko  go ow szem  zaym uie 
i cieszy, M e  sk re ś lam  tu  obrazy m a­
la rsk ie  rozmiiaięce się częstokroć z 
p ra w d z iw ę  rzeczy  postacię; w s p o ­
m nien ie  samo na moie lata w  p o ś ró d  
p ra c  w ieysk ich  ubiegłe b y ło b y  m i  
d-ista tecznem  zrzódłem  i pom ocę do 
w ykazan ia  w ażności i p o w ab ó w  ż y ­
cia ro lu ic z e g o : lecz ob ręb  p ism u  te ­
mu zamierzony dozwala mi zaledwo
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zbiorowo w spom nieć" 'o  ty m  obfitym 
i p ię k n y m  przedm iocie .

Chcąc ażeby u s i łow an ia  i p race  
nasze p o m y ś ln y  u w ień cza ł  sk u tek ,  
w in n iś m y  w  zawodzie o b ra n y m  po- 
s tępw ać  podług  p e w n y c h  i.ile można 
k u  doskonałośc izb iiźonych  praw ideł; 
sam a b o w ie m  zarozumiałość w zdol­
nośc iach  i śm iałe zaw ierzanie w  p rz y ­
p a d k o w o  zdarzające się szczęśliwe 
n a tch n ien ia  nie są ieszcze dostateczną 
rękoym ią  w p rzed m io ta ch  zupełn ie  
n a m  obcych ; w  tak ich  szczególnie 
k tó re b y  należało z m atem atyczną od­
b y w a ć  pew nością . L ubo  do b re  go ­
sp o d a rs tw o  w ieysk ie  n ie  zasadza się 
n a  tern ab y  z książką w  ręk u  p ług iem  
k ie row ać , w ym aga przecie  w ie lu  
w iadom ośc i p o ś re d n io  i  b e z p o ś re ­
dnio  ro ln ic tw a  do tyczących ; niedość 
znać n a tu rę  g ru n tó w  sw o ich ,  sposób 
*>nych u ż y c ia ,  u lepszen ia  i wybor- 
n e y  u p ra w y :  łąk i o w sz e m ,  trzody  
rogatego i n ierogatego b y d ła ,  s tada 
k o n i ,  g rom ady  o w ie c ,  p a s ie k i ,  za­
b u d o w a n ia  w ie y s k ie ,  o g rody ,  lasy , 
śledzenie dalszych w arszt z ie m i w y - 
,Kry w.aiącycli częstokroć w ap n o , s ia r ­
k ę ?  węgiel k a m ie n n y  i tym  podobne  
rze c z y  kop. lne są także n a d e r  w a­
ż n y m  pilnego gospodarza p rzed m io ­
t e m ;  stara o n  się rozpoznać  dokła­
dnie^ sw oie położenie; geograficzne 
i  po li tyczne  s tosunki ; n iezan iedbuie  
ro ln ic z y c h  gałęzi p rzem ysłu  i korzy­
sta z okobczności kążdey, k tó raby  do 
po d w y ższen ia  d o c h o d u  2 w łości sk u ­
tecznie posłużyć  mogła. Jakoż z p rz e ­
zornością p rzyzw o itą  p ro w ad z i takża 
zaw ód  sp ek u lac y jn y ,  nab y w a  isp rz e  
d a ie ,  znaczne w  obieg puszcza k a p i­

tały, i z dn i m każdym  coraz większe 
sobie zapew nia  k o rz y śc i ,  s łow em  
( podług  w y razó w  sław nego Thaera)  
p o d o b n y m  iest do biegłego w sztuce 
sw oiey  żeglarza k tó ry  z kom pasem  
i  kartą  puszcza się śmiele na  m orze  
i zapom ocą ow ych  dw óch  przewodni*
k o w , z każdego w ia tru ,  z każdćy  k o ­

r z y s ta  fa l i ,  m ieysca n iek tó re  okrąża , 
w y b ie ra  i n n e , omiia w iry  s traszliw e 
i skały  i zawsze dogodny naw ie  swo- 
iey daiąc k ie ru n e k ,  iak można nay- 
p rędzey  szczęśliwie do p o r tu  zawiia. 
R o ln ik  zaś n iem aiący g ru n to w n y c h  
zasad p rzed m io tu  s w o ie g o , w nało­
gach i zw yczaiach ie d y n ą u p a tru ie  po- 
s tępow ania  w sk a z ó w k ę ,  tak w łaśnie 
iak  ow e m ałe  po sam ych  nadbrzeżach  
t r w o ż l iw ie  krążące statki n iepow aźą 
się puśc ić  w  zaw ód  w ie lk i i śmiały, 
sam o b o w iem  przedsięw zięcie  takie 
b y ło b y  im  p rzep o w ied n ią  k lęsk i i 
zguby. W  k ró tk o śc i  w sp o m n io n e  
tu  obow iązk i i w idok i ro lnika nie sąż 
iuz  dla niego dość o b sze rn y m  p ra c y ,  
u s iłow ań  i zas tanaw iania się p rz e d ­
m io tem  ? nie sąz zarazem źrzódłeni 
nadziei i poc iechy?  Cóż d o p ie ro  k ie ­
dy do in n y ch  p rzys tąp iem y  szczegó­
łów ; g d y  p o m n iem y  o d o p iln o w an iu  
dokładnego w y k o n an ia  ro b ó t  p rz e d ­
sięw ziętych i ko leyno  o d b y w a n y c h  
w  p o lu ,  w s fa y n ia c h ,  w o b o ra c h ,  
g a iach ,  w b ro w a ra c h ,  gorze ln iach , 
W stod da- h ,  sp ich rzach ,  w sk L d a c h  
narzędz i gospo d arczy ch ,  i t  p. j.rze- 
k -ny w m y się na tencz  s że za ró w n o  
n ie  zbyw a n mi na spo so b n o śc i  p rz e ­
pędzania czasu iakoto też i na niezbę- 
dney  po trzeb ie  ko rzys ta  ia z każde­
g o  m o m e n tu ;  czas bow iem  yy nieu-
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s t a n n y m  iest b ieg u  i z n  e w y p o w ie -  
d z ia n ą  ulata h y i o ś c i ą ,  « p f ) \ v a  n ie-  
z w r o tn ie  w  tey  n a w e t  c h w i i  k ie d y  
n a ń  naszą  z w ra c a m y  uw agę!

O p ró c z  w s k a z a n y c h  tu z a t r u d n ie ń  
p i ln i  g o sp o d a rze  w i e j s c y  m aią  ieszcze 
s łodką r o z r y w k ę  w  s p is y w a n iu  do ­
ś w ia d c z e ń ,  uwag- i s p o s trz eż e ń  wła-- 
s n y c h  lu b  c u d z y c h .  I le  ie s t  u ż y te ­
c z n y m  z w y c z a y  t a k i ,  p r z e k o n a  się 
Każdy z ła tw ośc i? , p o m n ą c  że w  ogro- 
m n y m  s p r a w  l u d ik i c h  n a t ło k u  g iną  
c z ę s to k ro ć  n a y u ż y te c z n ie y s z e  m y ś l i  
n a s z e y  p o w ie i  z o n e  p a m ię c i ;  zap isu -
ia c  a to l i  w  d z ie n n ik a c h  n a  to p r z e ­
z n a c z o n y c h  w y p a d k i  b l iżey  n a s  d o ­
ty c z ą c e ,  z n a y d s ie m y  w  raz ie  p o t r z e ­
b y  w  k s ią ż k a ch  o w y c h  w ie rn e g o  po- 
r a d c ę  , p rzy ia e ie la  i p r z e w o d n ik a .  
F iray  nasz  l ic z y  w ie lu  w z o r o w y c h  
r o l n i k ó w ,  ałić z a sa d y  ich  p o s tę p o ­
w a n ia  m a ło  są k o m u  w ia d o m e  i zagi­
n a  n iez n a n e , .  ie ie ł i  m ę i e  ci n iez e e h cą  
b y d ź  c z u łe m i n a  dobro  ogółu  i n i e u -  
dzielę  z iom kom  sw ego  g o s p o d a ro w a ­
n ia  s p o s o b u .  O b o ię tn o ś ć  ta k o w a  b y ­
ła b y  n a jw ię k s z ą  ta m ę  w  p o s tę p ie 1 
w s z e lk ic h  a n a y b a rd z ić y  u m ie ię tn o śc i  
r o ln ic z y c h :  ieżeli  b o w ie m  iak i  p r z e d ­
m io t  to  z a p e w n e ,  g o sp o d a rc z o  ro ln i-  
c7,v p o t rz e b u ie  n a y w ię c e y  u w a g i n a y -  
d o k ła d n ie y s z e g o  z a s ta n aw ia n ia  się a 
p rz e to  p o m o c y  w ie lu  o só b  g o r l iw y c h
i  światłych.

D o ś ć  błogą z a y m u ie m y  p o s a d ę ,
s z c z o d r ą  r ę k ą  w y la ła  n a tu r a  d a ­
r y  8w o ie  n a  tę k r a i n ę ,  o s trzey -  
sza s tre fa  b r o n i  o d  g ra s u ią c y c h  p o ­
m o r ó w  , n i e m n ie j  p rze c ie  z iem ia  b o ­
gate p r z y n o s i  p lo n y  i  c z y n i  oyczyzn§  
n a szą  sp ic h rz e m  in n y c h  n a r o d ó w ;

lu d  nasz  d o r o d n y -  s i ln y  i z d r o w y -  
w  f izycznym  i m o r a ln y m  w zg lędz ie  
w y so k ie m i u p o s a ż o n y  z d o ln o ś c ia m i ,  
n ie  ty lko  d o t ó w n a ć ,  c e lo w a ć b y  
o w s z e m  m ię d z y  in n e m i  p o d o ła ł ,  gdy-  
b j T sam  n a  w ła s n e  nie  b y ł  o b o ię tn y m  
k o r z y ś c i ;  g o r l iw o ś ć  b o w ie m  i p r a e a  
to ru ie  z a w sz e  d rogę  do w ie lk ic h  c e ­
l ó w ,  n a y t r u d n ie y s z e  zw alcza  z a w a ­
d y  i s te p y  n a y d z ik s z e  i a k b y  c z a ro ­
d z ie j s k ą  sz tuką  w  r o z k o s z n e  p r z e ­
tw a rz a  o g ro d y ;-  g n u ś n o ś ć  a to li  r a y  
n a w e t  z iem sk i  z m ie n f  w  s t ra sz l iw ą  
i  n ie d o s tę p n ą  p u s ty n ią .

T e  to  są z b io ro w o  n a m ie n io n e  
o b o w ią z k i ,  ten  to ie s t  o b ra z  życia 
w ie y s k ie g o ,  k t ó r e m u  n ie z b y w a  n a  
c ią g ły c h ,  w a ż n y c h  i p r z y i e m n y c h  
z a t ru d n ie n ia c h  i B y łoby  n a w e t  szczę- 
ś l i w e m ,  g d y b y  m u  się z g u b n e  s k u tk i  
w o ie n  z b y tc z ę s to  p o c z u w a ć  n i e d . ł y .—  
W  w ie k u  w  k t ó r y m  się c y w i l iz a c y a  
p o c z y n a ć  zaczęła  o d b y w a n o  w o j n y  
z daleko  w ię k szy m  u m ia r k o w a n ie m .—  
F ry d e ry k  Jl. ch c ia ł  o w ą  n a y z b a w ie n -  
n ie j-szą  m y ś l  p r z y w ie ś ć  do  s k u t k u ,  
ż e b y  w raz ie  k o n ie c z n y m  p o ty k a ły  się  
j e d y n ie  u z b e o io n e  szy k i  a w ła s n o ś ć  
i p r a w a  o b y w a te l i  n a y ś w ię c ie y  sza­
n o w a n e  by ły .  Zamia-st u r z e c z y w i ­
s tn ie n ia  a to li  tak  b ło g o s ła w io n y c h  
z a m ia r ó w ,  z a p ro w a d z i ły  z n ó w  zastę ­
p y  f ra n c u z k ie  w  czasie  r e w o lu c j i  
t r y b  n a y z g u b n ie y s z y , iakiego w o s ta ­
te c z n e j '  p o t rz e b ie  c h w y c i ł  s ię  b y ł  
fF a ssyn g to n ,. to iest:^ r e k w iz y c y i .  
Z tą d  to  p o w s ta ł  b y ł  ó w  s y s te m  re-  
k w d z y c y in y  m ocą  k tó re g o ,  s p ic h r z e ,  
sk ład y  ż y w n o ś c i  i t o w a r ó w ,  s p rz ę ty  
n a w e t  a n a jb a r d z i e j '  zap rzęg i  gospo-
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darskie stały się magazynem woien* 
nytn; czyli racze'y, znikły m aiątk i, 
zginęła własność p ry w a tn a ! . .  Dzię. 
ki niebii rozpierszchły się iuź straszli- 
w e chm ury , zaiaśniato dobroczynne 
słońce pokoiu i pocieszaiąca każdemu 
otwiera się nadzieia. Korzystaymy 
z tey c h w il i» korzystaym y z swobód 
jakie nam  wielki zapewnił M onarcha, 
nieostygaymy w zamiarach gorli­
w y c h ,  a przem ysł, praca i p rzezor­
ność na wszystkie otaczaiąee nas oko­
liczności, zdołaią naw et zasłonić 
i  ocalić nas poniekąd od klęsk iakie* 
mi czasem woyna kraie dotyka.

Sposób ochronienia kapusty od  gąsienic.

K apusta , tak znaczną rubrykę  
w  gospodarstwie domowem stano­
wiąca, i przez używanie kwaszoney, 
zdrowiu pracowitego ludu pom ocna, 
wymaga troskliw ey każdego dla tego 
gospodarza pieczy, i starannego iey 
od uszkodzeń ochraniania. Jedno, co 
naybardziey  szkodzi kapuście, a cza­
sem ia i zupełnie niszczy iest ogry­
zanie iey liści przez gąsienice m oty­
lów  kapustników  (papiłio brassicae), 
liszkami w powszechności nazywane.

Pomiędzy różnem i zachowawcze* 
itń śrzodkam i, naypew nieyszym  d o  
u c h r o n i e n i a  kapusty  od tego ow adu , 
iest zasadzanie między n ią ,  następu­
j ą c y m  sposobem , konopi.

W  ten czas k iedy  małe roś link i 
kapusty, nazywane rozsadą, wysa- 
dzaią się na przygotowawczych do te- 
go zagonach, wsadza się między nie­
m i po g. lub 4. ziarnka zdrowego ko ­
nopnego nasienia, lecz zawsze w tych 
samych grządkach, gdzie iest rozsa­
da sadzona, aby wyrosłe k o n o p ie ,  
poznie'y p rzy  okopywaniu kapusty  
uszkodzone niebyły. Przeraźliwy* 
w yziew , iaki rośliny konopne, zwła­
szcza samice wydalą , odraża motyle 
od siadania na  kapuście i składania 
tam swrych iay. Doświadczyłem tego 
w  roku teraźnieyszym ; że kiedy w  
okolicy praw ie wszędzie kapusta 
przez liszki zniszczona została, w m o­
ich  wioskach przez zasadzenie mię­
d z y  nią konopi szczęśliwie od tćy  
klęski ocalała.

W  Końskich 12. Października 1817.
Jan Łempicki R . IV. S.

Zachow anie ia y  p rzez  zim ę. (Z  g .g .  r. h.)

W  celu długiego zakonserwowa­
nia iay obmywa się ie ,  obciera sta­
rannie  i wysuszywszy smaruie iaką- 
kolwiek mięką tłustością, n. p. ma­
słem , oleiem lub słoniną. Pak p rzy ­
rządzonym iaiom nieszkodziani mróz, 
ani upał; są atoli do wyląguienia nie­
przydatne.
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